
WIARUS POŁSKL
W ychodzi na ■wtorek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym  p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
hum orystyczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło.11 Przed ­
p ła ta  kw arta lna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Po lsk i11 zapisany jest w cenniku pocztowym  pod li­
te rą  T. nr. 106. — W k sięg arn i w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a  za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr, 9 7 , Bochum, czwartek, 19 sierpnia 1897. Rok 7 ,
Redakeya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum.

Sodziee polscy! Uczci® dzieci swe 
ttfewić, czytać i pisać po polsku! Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polaey na
H erten W  niedzielę dnia 15 sierpnia 

odbyło się walne zebranie Tow. św. Barbary 
na którem był także obór nowego zarządu, w 
którego skład wchodzą p p . : Wojciech Agaciak 
przewodniozący, Franc. Stanek zast,, Michał 
Krępulec sekretarz, Franciszek Rybaczyk zast., 
Edw ard Szymiczek kasyer, Wincenty W erw a 
zast., J an  Cyranek bibliotekarz, Ludwik F igura 
zast., Jakób Sokół chorąży, F r.  Kostrzewa zast., 
Michał Langner i F r .  Kozub asystenci, Antoni 
Szwacki i W aw rzyn Konieczny east., Marcin 
Stankowiak i Andrzej Kasperski rewizorowie 
kasy. Wszelkie 1 sty tyczące się towarzystwa 
prosimy przysyłać na ręce przewodniczącego 
lub sekretarza.
W o j c i e c h  A g a c i a k ,  M i c h a ł  K r ę p u l e c ,

przewodniczący. sekretarz.
Z Am eryki. O Polakach, zamieszka­

łych w Ameryce, wyrażał się bardzo pochle­
bnie jeden z najwięcej wpływowych senatorów 
Stanów Zjednoczonych, Mack Hanna z Ohio, 
który jest prawą ręką Mac Kinleya. Przy po­
żegnaniu pana Brodowskiego, zamianowanego 
świeżo konsulem amerykańskim w Wrocławiu, 
powiedział: „Dowiedziałem się ciekawych rze­
czy o Polakach. Dzisiaj emigracyą polską 
uważem za błogosławieństwo dla Ameryki. 
Jednę w waszych rodakach podziwiam cnotę 
znakomitą, jaką rzadko który naród może się 
poszczycić: dziesiątki tysięcy waszych wieśnia­
ków, zarabiając po dolarze dziennie, przez 6 
lub 7 miesięcy na rok, potrafią tyle zaoszczę­
dzić, że kupują grunt lub budują sobie domy. 
Jes t  w tern dla przeciętnego Amerykanina coś 
tak cudownego, iż gotów w to nie wierzyć, 
chyba że własnemi na to spojrzy oczyma. 
Taki naród jest zahartowany do zniesienia 
wszelkich klęsk i podniesienia się z najcięższe­
go upadku!"

Sprawy robotnicze.

Odszkodowanie w razie kalectwa.
Kto podczas pracy został okaleczony, 

otrzymuje od 14 tygodnia począwszy koszta 
leczenia, a obok tego rentę podług tego, w ja ­
kim stopniu stał się niezdatny do pracy. 
Nadmienić wypada, śe przez pierwsze trzy­
naście tygodni stara się o chorego kasa cho­
rych. Przy  zupełnej niezdolności do pracy 
wynosi renta 662/s procent, czyli dwie trzecie 
dotychczasowego zarobku. Jeżeli zaś niezdol­
ność do pracy jes t  częściowa tylko, natenczas 
otrzymuje okaleczony odpowiednią część peł­
nej renty, czyli część dwóch trzecich części 
swego zarobku.

Jeżeli wskutek okaleczenia nastąpiła śmierć, 
wtedy rodzina zmarłego otrzymuje prócz ko­
sztów pogrzebu także rentę, i to wdowa aż do 
śmierci lub do powtórnego wyjścia za mąż 20 
procent, a każde dziecko aż do skończonego 
15 roku życia 15 procent, a jeżeli dziecko nie 
ma matki lub gdy później matkę straci, wtedy 
otrzymuje rentę wynoszącą 20 procent rocznego

zarobku zmarłego. Renta wdowy i dzieci nie 
może przewyższać razem wzięta 60 procent 
rocznego zarobku, a jeżeli suma ogólna okaże 
się wyższą, wtedy zostaje odpowiednio zniżona. 
W  razie wyjścia za mąż otrzymuje wdowa 
jednorazowo swą potrójną rentę roczną jako 
odszkodowanie. Rodzice albo dziadkowie 
zmarłego wskutek nieszczęścia podczas pracy, 
otrzymują rentę, wynoszącą 20 procent rocznego 
zarobku, jeżeli nieboszczyk był ich jedynym 
żywicielem.

Toby były główniejsze przepisy prawne. 
P rzy  całej tej sprawie czyni największe 
trudności oznaczenie stopnia nieudolności do 
pracy, podług czego znów bywa ustanawiana 
renta.

W  początkach istnienia prawa o zabezpie­
czeniu na przypadek kalectwa panowało zda­
nie, że kto przed okaleczeniem niezupełnie był 
zdolny do pracy, wtedy zupełaa niezdolność 
do pracy nie może być uważaną jako nastę­
pstwo nieszczęśliwego wypadku. Państwowy 
urząd zabezpieczenia rozstrzygnął jednak, że 
nie można brać względu na istniejące braki 
ciała, tylko na to, czy okaleczony pomimo ich 
istnienia tę samą wykonywał pracę co inni 
robotnicy. Zarząd zabezpieczenia uznał więc, 
że tylko płacony okaleczonemu robotnikowi 
zarobek jest miarodawczy, jeżeliby bowiem jego 
zdolności zarobkowania były znacznie mniejsze, 
wtedy by też jego zarobek temu odpowiadał. 
Z powyższego wynika, że gdy kto otrzymał 
zapłatę zwykłego robotnika, i wskutek wypad­
ku stał się o połowę mniej zdolnym do pracy, 
natenczas należy mu się połowa czyli 50 pro­
cent pełnej renty, chociażby braki jego ciała 
istniejące już przed okaleczeniem wchodziły 
w rachubę.

Przy  ocenianiu pozostałej zdolności do 
pracy okaleczonego nie wchodzi w rachubę 
wyłącznie dotychczasowe pole jego pracy. 
Szkoda wyrządzona okaleczonemu polega ra ­
czej na tern, że odpowiadająca jego duchowym 
i cielesnym zdolnościom możność korzystania 
z nadarzającej się na ogólnem polu pracy, 
sposobność zarobkowania, została ograniczoną. 
Tak gdy np. wzrok robotnika, który do wy­
konywania swej pracy niezwykle dobrymi od­
znaczać musi się oczyma, zostanie osłabiony 
o tyle, że w dawniejszym swym zawodzie nie 
może być zatrudniony, wtedy nie można mimo 
to uznać, iż stał się zupełne niezdolny do 
pracy — uwzględnia eię bowiem rzeczywiste 
częściowe lub zupełnie ograniczenie zdolności 
używania członków lub zmysłów. Skutek tego 
zapatrywania jest ten, że np. każdy, kto po­
mimo, że zdolność używania jego członków 
została zmniejszoną, w nowym zawodzie np. 
jako gościnny lub handlarz znacznie większy 
ma zarobek, niż go miał przed okaleczeniem 
jako robotnik, że pomimo to tę samą co da­
wniej otrzymuje rentę. Nadmienić wypada, 
że jeżeli kto przez nieszczęśliwy wypadek 
przy pracy (szczególnie kobiety) został oszpe­
cony, wtedy ma także prawo do renty, albo­
wiem takie osoby cierpią na tern, gdyż niechę­
tnie bywają przyjmowane do pracy.

Sumienne ocenienie, o ile okaleczony Edol- 
ny jest do pracy, bardzo jest trudne, powinni 
to więc czynić tylko lekarze doświadczeni w 
tym względzie. Jestto  też rzeczywiście wielka 
różnica, czy np. palec prawej ręki straci maj­
ster fabryczny, górnik lub mularz albo szewc, 
ślusarz, krawiec itd.

Jeżeli główniejsze członki ciała szczegól­
niej ręce zostały w jaki sposób uszkodzone, 
wtedy państwowy urząd zabezpieczenia, zawsze 
uznaje to jako zmniejszenie zdolności zarobko­
wania. Są jednak — choć rzadkie — wyjątki. 
Jeżeli np. zatrudniony w górnictwie robotnik 
straci górną część czyli sam koniec średniego 
palca prawej ręki, wtedy nie uważa eię tego 
jako zmniejszenie zdolności zarobkowania. 
Strata oka bywa zawsze uważaną jako powód 
zmniejszenia zdolnośoi zarobkowania. Ruptura 
(Leistenbruch) uważaną bywa tylko za nie­
wielkie zmniejszenie zdolności do pracy, p a ­
nuje bowiem zdanie, że rupturze winien stan 
ciała odnośnej osoby, a tylko bardzo rzadko 
nieszczęśliwy wypadek. W  razie ruptury jest 
też uzyskanie renty Dadzwyczaj utrudnione.

Nie można oznaczyć napewno, o ile 
utrata pojedynczych członków zmniejsza zdol­
ność zarobkowania, gdyż ocenia się to podług 
zawodów. Chcąc jednak dać niejaki pogląd 
na tę sprawę podajemy poniżej kilkanaście 
przykładów w jakiej mniej więcej wysokości 
renty ustanawiane bywają, chociaż jasną musi 
być każdemu rzeczą, że w pojedyńczych przy­
padkach może wyższa lub też niższa renta 
zostać przyznaną.

Za utratę prawej ręki odnośnie całego ra­
mienia przyznano 70 do 80 procent, lewej ręki 
odnośnie ramienia 60 do 70 proc., za sztywność 
stawu prawej ręki 40 proc., lewej ręki zaś 30 
proc., za utratę wielkiego palca 20 do 25 proc., 
palca wskazującego 14 do 18 proc., średniego 
10 do 13 proc., serdecznego 7 do 10 procent, 
za utratę małego palca 9 do 12 procent, za 
utratę wielkiego palca u nogi 10 do 20 proc., 
za jedno zupełnie zdrowe oko procent,
za głuchotę na jedno ucho 10 proc., za utratę 
obu nóg aż do 100 procent, za równoczesną 
utratę jednej nogi i jednej ręki także aż do 
100 procent, za rupturę 10 do 15 procent, za 
utratę jednej nogi 50 do 75 procent i t. d. 
Trzeba przytem pamiętać, jak już powiedzie­
liśmy, że stósownie do różnych zawodów oka­
leczonych osób wynagrodzenie może być wię­
ksze lub też mniejsze, jak  w powyższych 
przykładach.

Towarzystwo zawodowe przyznaje wielu 
okaleczonym częścią z własnej woli, częścią 
na wmosek państwowego urzędu zabezpiecze­
nia, w pierwszych miesiącach po wyzdrowie­
niu większą rentę, niż im przysługuje na mocy 
orzeczenia lekarskiego, tak zw. rentę ochronną, 
która nieraz dosięga wysokości pełnej renty. 
Okaleczony ma za pomocą takiego ułatwienia 
przyzwyczaić się do pracy oraz lepszego uży­
cia i wyzyskania pozostałej mu jeszcze zdolno­
ści zarobkowania.

Renta przyznana za okaleczenia nie pozo­
staje na zawsze bez zmiany. Jeżeli stósunki 
się zmienią, może ona zostać powiększoną lub 
zmniejszoną, a jeżeli okaleczony swą zdolność 
zarobkowania zupełnie odzyska, może zostać 
zupełnie odjętą. Mała zmiana stosunków nie 
wchodzi w rachubę. Zważa się tylko na to, 
czy zdolność zarobkowania została zwiększona, 
a więc na polepszenie lub pogorszenie stanu 
zdrowia okaleczonego.

Zmiana dotychczasowej pracy np. zwol­
nienie od pracy i powstała przez to trudność 
uzyskania pracy, za którąby takie same co 
dawniej otrzymywał wynagrodzenie nie wcho­
dzi w rachubę* Tak samo jednak nie wchodzi 
w rachubę okoliczność, że kto uzyskał pracę
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gdzie więcej zarabia, albo jeżeii okaleczony 
w ogóle przestał być robotnikiem lub nawet 
sam został pracodawcą. Zmiany, które na o- 
sobi3tą zdolność zarobkowania nie wywierają 
wpływu, nie bywają uważane za powód do 
stawiania wniosku o podwyższenie odnośnie 
o zniżen e renty. Towarzystwo zawodowe ma 
prawo żądać, aby otrzymujący rentę pozwolił 
zbadać stan swego zdrowia, w celu wypośrod- 
kowania, o ile zdolność zarobkowania się pod­
niosła, a jeżeliby interesowany wzbraniał się 
bez powodu to uczynić, wtedy towarzystwo 
zawodowe może na niekorzyść okaleczonego 
uznać, że polepszenie nastąpiło. Poprzednio 
należy jednak okaleczonemu zwrócić uwagę 
na skutki, jakie będzie miał jego opór.

Uroczystość złożenia serca 
Tadeusza Kościuszki

w mauzoleum w Rapperswylu w Szwajcaryi 
opisują gazety jak  nas tępu je :

„Zebrało s:ę przy niezwykle pięknej p o ­
godzie na uroczystość około 500 osób z Szw aj- 
caryi, Francyi, Galicyi i Królestwa.

Z uderzeniem godz. 9 udali się delegaci 
R ady muzealnej na miejsce, gdzie urna z ser­
cem Kościuszki dotychczas prowizorycznie 
spoczywała, a po urzędowem wyjęciu jej przez 
pułkownika Gałęzowskiego, rozwinął s.ę wspa­
niały pochód do pobliskiego kościoła w po­
rządku następującym: Na czele kroczył wło­
ścianin z Kościuszkowskim sztandarem, maiąc 
napis „Żywią i bronią," po bokach jego dwaj 
chłopi z kosami. Za nimi urna z sercem B o­
hatera, niesiona na pokrytej wstęgami o b a r ­
wach narodowych lektyce przez panie G ałę- 
zowską i Lewakowską i posłów Bojkę i W ó j­
cika, następnie członkowie Rady muzealnej, 
dalej delegacye z wieńcami od ludu warszaw­
skiego, Litwinów i Tow. Polaków w Genewie, 
delegat związku Sokołów, delegaci Związku 
wychodztwa polskiego, młodzieży i in3 tytucyj, 
wreszcie wszystko, co tylko na obchód z j a ­
kichkolwiek stron przybyło i sporo mieszkań­
ców Rapperswylu, Szwajcarów, którzy w ogó­
le bardzo żywy udział brali w naszej uroczy­
stości.

Spełniło się.
(Ciąg dalszy.)

Pan  Jan  Nepomucen Sałacki, herbu J a ­
strząb, ujrzał się naraz otoczonym przez tłum 
kobiet: starsze dłonie wyciągały do niego
na powitanie, młodsze dygały, on kłaniał się 
zamaszyście, pot z czoła konfederatką ocierał 
i miał minę tak zakłopotaną, iż młodzież z tru­
dnością wstrzymywała uśmiech na ustach. 
Nareszcie kasztelanowa poprowadziła gościa 
do saloniku, a pani Siwicka pospieszyła do 
apteczki po miód i pierniki. Gdy szlachcic 
wychylił jedną i drugą szklaneczkę, powróciła 
mu natychmiast pewność 3iebie, zakręcił wąsa 
w górę, spojrzał z uśmiechem na wpatrzonych 
w niego, jak  w tęczę, i dobywszy z zanadrza 
łiBt, podał go kasztelanowej.

— W  tym dokumencie znajdzie pani do­
brodziejka dokładny opis bitwy, stoczonej pod 
Racławicami, — rzekł — pierwej jednak pro­
szę o pozwolenie, bym mógł opowiedzieć, co 
ją poprzedziło.

Lubo niechętnie, bo pragnęły dowiedzieć 
się jak najrychlej, co synowie piszą, pani P o -  
rajska i pani Garbióska zgodziły się na to 
żądanie, a gość tak opowiadać począł:

— Kościuszko dowiedziawszy się, iż Ma- 
daliński pragnie się z nim połączyć, pospieszył 
natychmiast napraeoiw i dnia 1-go kwietnia 
spotkali się obaj. Jednocześnie oddział M a­
genta pospieszył do Kościuszki i połączył Bię 
z nim, połączone siły utworzyły zatem armię, 
liczącą 3000 piechoty i 1200 konnicy, armia 
ta  miała ze sobą 12 armat. Z takiemi to si­
łami, które wielkiemi .nazwać trudno, ruszył 
jenerał przeciw Tormansowowi i Denisowowi, 
a doszedłszy do Racławic, rozłożył się tam 
obozem, postanawiająo wyczekiwać nieprzyja­
ciela. Tam przybyły mu w pomoc pułki ko­
synierów, jakie panowie obywatele sprowadzili 
z różnych stron, a między innymi p. J a n  G ar-  
biński. Do 1500 chłopów zebrało się pod 
chorągwią jenerała, zanim nadciągnął nieprzy­
jaciel i rozłożył się naprzeciw nas obozem.

W śród dźwięku dzwonów i witającej nas 
z chóru pieśni: „Boże coś Polskę," weszliśmy 
do keścioła, który się wnet całkowicie zapeł­
nił. Urnę z sercem złożono u stóp ukwiecio- 
nego katafalku, i rozpoczęło się uroczyste na­
bożeństwo. Odprawił je  ks. W ładysław  H ey- 
dzicki, osiadły stale w St. Gallen.

Po ukończeniu ceremonii kościelnej, uszy­
kował się pochód w tym samym porządku 
i znowu ruszył z powrotem na dziedziniec 
zamkowy ku wieży, w której mieści się w ła­
ściwe mauzoleum. Urnę tymczasem dzierżyli 
delegaci lwowscy, dr. Adam. M. Wróblewski, 
Jabłoński i uozeń szkoły Batignolskiej Buł- 
harowski, wychowaniec prof. Gasztowta. Gdy 
orszak stanął na dziedzińcu, księża poświęcili 
najpierw Mauzoleum, poczem złożono w niem 
urnę z sercem, i u stóp pamiątkowej kolumny 
imieniem Rady muzealnej pierwszy zabrał głos 
pułkownik Józef Gałęzowski, podnosząc zna­
czenie tego obchodu.

Przemawiali po nim dr. Karol Lew akow- 
ski po pclsku i prof. W  Gasztowt po fran­
cusku, ze względu na poważną licebę zgro­
madzonych Szwajcarów i cudzoziemców, dalej 
poseł Bojko, imienem ludu, dr. E . Adam, im. 
Związku Sokołów; prezes lwowskiej Czytelni 
akademickiej Wróblewski; delegat rękodziel­
niczej młodzieży ze Lwowa Jabłoński i przed­
stawiciel Związku wychodztwa polskiego S ta ­
nisław Kośmiński z Paryża. Niepodobna po­
dawać tych wszystkich przemówień w krót- 
kiem bodaj streszczeniu. Zaznaczyć tylko wy­
pada, źe osią wszystkich było serce naczelni­
ka i ideały Kościuszkowskie, życzeniem wszyst­
kich, aby ten skarb najdroższy przenieść na 
wolną ziemię ojczystą.

Po przemówieniach nastąpił ostatni akt 
obchodu, złożenie urny z B ercen i Kościuszki w 
mauzoleum. W  podniosłym nastroju uczest­
nicy uroczystości opuścili dziedziniec zamku 
Rapperswyiskiego.

O godzinie i -sze j  z południa zebrano się 
znowu w sto kilkadziesiąt osób na wspólnej 
uczcie w sali hotelu Du Lac. Nastrój i tu 
był bardzo poważny, prawdziwie świąteczny, 
toasty wygłoszone pełne miłości ojczyzny i te­
go ludu, którego znaczenie jeden z pierwszych 
uznał i ocenił Kościuszko.

Siły moskiewskie były o wiele liczniejsze od 
naszych: 7000 ludzi przyprowadził ze sobą 
Tormansow i Denisów; lecz Kościuszko wcale 
się tą liczbą nie przestraszył: ustawiwszy swe 
wojsko, nie czekając ataku, powiódł je na 
nieprzyjaciela. Zawarczały kule, ze świstem 
przeszyły powietrze i wojska natarły na sie­
bie; wtem jazda narodowa łamać się poczęła, 
spostrztegł to Kościuszko, skoczył do pierzcha­
jących: „Kto w Boga wierzy, nie pozwoli na 
sromotę orła polskiego!" krzyknął. Na te sło­
wa dwóch zuchów, Tomasz Garbiński i Kazi­
mierz Porajski, skoczyło ku pierzchającym i 
zaczęli ich zaklinać, by wrócili, poczem dając 
z siebie przykład poświęcenia i odwagi, rz u ­
cili się we dwóch na wroga. Męstwo ich roz­
budziło stygnący zapał, wielu poszło za nimi, 
niestety jednak przyznać należy, iż znaczna 
liczba nie wróciła, ale w haniebnej ucieczce 
szukała ratunku przed niebezpieczeństwem, 
którego nie było, uciekła do Krakowa z fał­
szywą wieścią, że jenerał Kościuszko zginął 
w bitwie. Mimo to zwyciężyliśmy pod Racła­
wicami, dużo pomogli nam chłopi, przyznać 
to musimy; usuwając ich od oręża, popełnia­
liśmy długą i wielką pomyłkę. Po  bitwie je ­
nerał Kościuezko nagrodził waleczniejszych tak 
z pośród kmieci, jakoteż ze szlachty. Bartosz 
Głowacki, chłop a Rzętowic, dostał od niego 
konia, szablę i obiecane szlachectwo, pan To­
masz Garbiński tytuł chorążego, Kazimierz 
Porajski koniuszego. L ist tych bohaterów, 
wspólnie pisany, opowie paniom więcej o czy­
nach kosynierów; kasztelan nietylko dzielną 
ma rękę, ale i głowę także... Czytał mi swój 
list, powiedziałem mu, że gdy szablą ojczyźnie 
nie będzie mógł służyć, wówczas do pióra się 
ma zabrać.

To rzekłszy, ukłon głęboki złożył wszy­
stkim.

— Ścielę się pokornie do stópek matek 
tak dzielnych synów i do stópek gościnnej 
gospodyni — dodał, — pannom mój afekt 
wyrażam.

/ Z temi słowami zwrócił się ku drzwiom. 
Panie zatrzymywać go próbowały, lecz szlach-

Ziemi# polski#.
* % Prus Z aek., W arm ii i Hwuur.

P e lp lin . Ks. wikary Franciszek Oko­
niewski przeniesiony jako administrator pro­
bostwa do Waiiehnów pod Gniewem a ks. 
wik Aleksander Bukowski z Gdańska od ko­
ścioła św. Brigity do Chełmży. Ks. wik. J an  
Scherer z Kościerzyny otrzymał upoważnienie 
do preyjęcia urzędu nauczyciela religii przy 
seminaryum nauczycielskiem w Grudziądzu a 
ks. Paweł Schonke, który przez krótki czas 
ten urząd sprawował, ustanowiony wikarym w 
Kościerzynie.

T ylice  p. Nowemiastem n. D. 14 b. m. 
w nocy o dwunastej godzinie spaliły się bu­
dynki, stodoła i stajnie posiedzicielce p. Miło- 
szewskiej z całem żniwem i wszelkiemi rolni- 
czemi ruchomościami do szczętu, dalej 10 
sztuk bydła.

Z S tarogard zk iego . Posiadłość p. 
Czarnowskiego z Rukocina nabył p. Claaisen 
z Mokrego dworu za 93 000 mr.

O lsztyn. Spłonęła z całym sprzętem 
stodoła właściciela Sędrowskiego w Dorotowie.

P łk . Do polsko-protestanckiej „Gazety 
Ludowej," która ogromnie przyczyniła się do 
rozbudzenia życia politycznego pomiędzy Ma­
zurami, pisze jeden z czytelników, że odpoczy­
wając w pewnej gospodzie na wsi, przypadkowo 
podsłuchał następujące opowiadanie:

„Jak  to było ? Ano tak było. P rzy je­
chał temu dwie niedziele do naszej wsi i wstą­
pił do mnie. Zaczął się o to i Bio wypyty­
wać, a nareszcie pyta się mnie: Trzymacie
też „Gazetę Ludową" z E łk u ?  A ja  mu na 
t o : A  jakże. — A dla czego to czynicie, czy 
to nie ma niemieckich gazet. Czyż to wam 
nie wiadomo, że „Gaz. Ludowa" chce wszyst­
kich Mazurów przerobić na katolików. Chcia­
łem się tedy tłomaczyć i powiedzieć, że to 
fałsz, że to nieprawda, ale p. landratowi, to 
się jakoś niegcdzi odpowiadać. — J a  dosyć 
słyszałem — dodaje Mazur. To przeciw ta­
kiemu pismu, które otwarcie i bez pochlebstw 
walczy w obronie ludu polsko-ewangielickiego, 
tak w y s tęp u ją ! Takiemi sposobami pismo 
sprawiedliwe i uczciwe zwalczają, i to do te­
go ojcowie p o w ia tu ! Nie otwarcie, ale krecią

cić przysięgał, że takich ljstów ma jeszcze 
sporo do rozdania i na dowód dziesięć ich 
pokazał, więc przestały nalegać. Gdy gość 
oddalił się do sieni, wówczas w saloniku po­
niosło się wołanie.

— Prosimy o czytanie listu!
Kasztelanowa nie zwlekała, siadła w fote­

lu i ozytać poczęła, cisza zapanowała w po­
koju, tylko jej głos uroczysty i wzruszony 
słychać było. „Przesyłam Ci, Matko droga, 
słów kilka przez JMci pana Sałackiego, herbu 
Jastrząb, by serce Twoje uspokoić", temi słowy 
rozpoczął list Kazimierz: „Walczyliśmy wczo­
raj i zwyciężyliśmy. Wuj, Matecki Tomasz i 
ja  nawet draśnięci nie zostaliśmy, choć dopra­
wdy żaden z nas się nie oszczędzał, Bóg wi­
docznie czuwał nad n a m i; pan Garbiński nie 
brał udziału w waloe, gdyż jenerał poleoił mu 
czuwać nad Krakowem. Niechaj mama wytłó- 
maczy pani Garbińskiej, dla czego Tomasz do 
niej nie pisze: nie ma w tej chwili czasu, gdyż 
Kościuszko dał mu moc zleceń do spełnienia, * 
kazał mi tylko oświadczyć, że wkrótoe weźmie 
pióro do ręki, a tymczasem całuje ręce 3wej 
rodzicielki i siostrom przesyła uściśnienia, że 
prosi wszystkich, by modły dziękczynne do 
Boga zanieśli za to, iż dozwolił mu zaraz w 
pierwszej potyczce dostąpić takiego zaszczytu, 
iż mianowany został chorążym. J a  otrzyma­
łem tytuł koniuszego i także się tern chlubię. 
Większa jednak w tem mojem szczęściu Twoja 
matko, niż moja zasługa; modlitwy Twoje tę 
łaskę mi zjednały... O mamo! gdybyś ty wi­
działa naszych chłopów, jak oni dzielnie wal­
czyli! zasłużyli w istocie na miano naszych 
braci: piersi ich potrafią równie dzielnie zasła­
niać swój kraj, serca równie gorąco kochają 
ojczyznę, jak nasze... Dwóch było pomiędzy 
nimi najdzielniejszych: Głowacki i Świstacki, 
szczególniej pierwszy na uznanie zasługuje: 
z czerwonym sztandarem, na  którym świecił 
biały orzeł, w jednej dłoni, w drugiej z kosą 
błyszczącą, w koszuli krajką przepasanej, w 
konfederatce i butach po kolanach, biegł za­
wsze pierwszy na wroga i wołał za sobą swo­
ich. „ W  imię Maryi za mną chłopcy 1“ krzy-



W I A R U S  P O L S K I .

robotą podkopują  g a z e tą ! A  toć to nie dziw ; 
niezadługo wybory, więc znowu trzeba  jakim ś 
3po3 obem przeciwdziałać. T rzeb a  koniecznie 
zabronić, aby  się pod gbureką s trzechę nie 
dostały jasne  promienie światła . T rzeb a  g b u ­
ra, chałupnika i luzof'go zostawić w ciemno­
cie. T y  gburze  i chałupniku płać podatki aż 
ci skóra trzeszczyć będzie, ale nie dopominaj 
się oświaty ! Słuchaj co ci powiedzą konser­
watyści i wierzaj ich słodkim i miluchnym 

-słówkom na ślepo.

* Z  W lel. K s. P ozn ań sk iego .
G niew kow o. Ksiądz proboszcz P ac ie -  

s z y ń s k i  w Gniewkowie obchodził w środę 
25-le tn i  jubileusz kapłaństw a.

Ż erków . Kom isarz obw odow y F r ie ­
drich nałożył na pp. A lkiewicza, D om agalsk ie ­
go i Dembińkiego po 30 mr. kary  za to, że 
jako członkowie zarządu  tow. przemysłowców 
w  rtochodzie do miejsca zabaw y latowej udział 
brali i dla odróżnienia się od innych czerwone 
względnie niebieskie i n ieb iesko-b ia łe  szarfy 
nosili. Z ałożona u sądu okręgow ego apelacya 
odniosła pożądany  skutek, bo sąd  uwolnił 
w szystk ich  trzech panów od winy i kary.

W Śrem ie  osiadł jak o  lekarz praktyczny 
dr. Czesław N aw rocki i mieszka w domu p. 
mecenasa Karpińskiego.

Ł ekno. H r. Mielżyński z Chobienie k u ­
pił od hr. S tefana D ąbskiego wieś rycerską 
Zakow o pod Lesznem, obejmującą okcło 1500 
mórg.

Znin. W  niew ytłom aczony dotąd  sp o ­
sób w ybuchł ogień w stajni oberżysty  C he ł-  
miaka w W apnie . Od stajni zapaliła  się s to ­
doła, i oba budynki zgorzały.

W sehow a. W  Przyczynie  Dolnej u to ­
ną ł  5 - le tn i  synek robo tn ika  Kowalewicza przy 
kąpaniu się w pławni koni. Mimo wszelkich 
usiłowań nie powiodło się dziecka p rzy p ro w a­
dzić do życia.

* Ze S lą zk a  czy li Starej P o lsk i.
R acibórz. W łaśc ic ie la  W ita sz k a  z H u -  

czyna spotkało  w poniedziałek nieszczęście. Gdy 
przed składem  braci F reu n d  nak łada ł  tow ar 
na wóz, koń w ierzgnął i uderzy ł  go kopytam i 
w piersi. Ciężko rannego zaniesiono nasam -

czał. I  kmiecie spieszyli za  nim... tym  razem 
nie my, lecz oni zwyciężyli. S iostry  moje, ko­
chajcie ich, świadczcie im dobro, szerzcie 
wśród nich oświatę, bo zasłużyli na  to... O! 
widzę go ciągle tego dzielnego zucha, w au re ­
oli b o h a te r a : dym arm at go otacza, szable mo­
skiewskie nad jego  głow ą migocą, kule p rze la ­
tują koło niego, on pędzi naprzód, nie lęka 
się pocisków w roga, zdaje  się być pew nym , 
że go dosięgnąć nie mogą... W ró g  cofa się 
przed nim przestraszony, ja k  gdyby  anioła 
mściciela u j r z a ł ; łam ią się szyki moskiewskie, 
krzyki trw ogi w śród  nich pow stają , a wśród 
nas radosne w o łan ia :  „G ó rą  nasi" .. .  J u ż  tw o­
rzą pieśni o dzielnym B artoszu, nauozyłem się 
kilka zw rotek  jednej z nich i dzielę się nią z 
w am i:
„Raz pamiętam z wieczora 
W  Racławicach stoiwa, 
Wtem coś miga z za bora 
I  Moskali widziwa.

Poczekajcie psubraty! 
Krzyknął Bartosz Głowacki, 
„Jak  wziął machać, wywijać. 
My też obces na wrogi, 

„Jak  Kościuszko ich zoczył, Dalej ranić, zabijać,
Kazał bębnić na bitwę, Aż Moskale bet w nogi!
Wtem Głowacki podskoczył, ;)Het przez pola, przepaście 
A miał kosę jak brzytwę. Uciekali jak wściekli,
„ H a n  za borem arm aty Myśmy armat dwanaście
Bronił oddział kozacki, Do Kościuszki przywlekli.

Ufaj m am o w przysz łość  Polski, nie g i­
nie naród, k tóry  sk łada  się z tak  dzielnych 
jednostek .. ."

Ł zy  cichej radości po la ły  się po tw arzy  
kasztelanowej, w yciągnę ła  rękę  do pani G a r -  
bióskiej i obie uścisnęły  sobie dłonie, a potem 
razem uklęk ły  przed  obrazem  Bogarodzicy , by 
podziękować za pooiechę, jakiej dziś dozna ły ;  
g d y  powstały, B ea trycza  pożegnała  je  w zru ­
szona i oddaliła  się n iezwykle pow ażna do 
domu. P o  jej odejściu kasz te lanow a  p rz y w o ­
łała służbę, by  jej list K azim ierza  przeczytać. 
Gwoździk p łaka ł  ja k  dziecko, słuchając.

— C tem u  mnie tam  nie b y ło ?  — szepnął, 
gdy pani P o ra jsk a  skończyła  czytanie, —  by ł­
bym i ja  bił Moskali.

— N ade jdą  i tu ta j  dni gorące , —  od p o ­
wiedziała kasz te lanow a, —  wtedy dasz dowód, 
Be także odw ażnym  być potrafisz.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

przód do sieni, a gdy  go lakarz  opatrzy ł n a ­
leżycie, ułożono go wygodnie na wozie i od­
wieziono do domu. Zdaje  się, że od uderze­
nia z łam ało  mu się żebro.

R udy. W e  w torek  zeszłego tygodnia 
zgorzała  s todoła  zagrodnika  J a n a  Bajona, p e ł ­
na  żniwa. N iew ątp liw ie  ogień podłożyła  ręka  
złośliwa.

R abice. G ospodarz  J ó z t f  G ranieczny 
zwoził w środę zboże. Dla ostrożności ze­
szedł z woza przed przekopą i chciał konia 
u jąć  za cugle, by go przez przekopę p rzepro­
wadzić. W  tej chwili koń wierzgnął i uderzył 
go tak  niebezpiecznie kopytam i w  piersi, że 
gospodarz  po kilku godzinach już nie żył.

C zernica. N a kopalni R eden  w ybuchł 
strejk, tak  że przez kilka dni nie pracow ano 
wcale. W  środę podjęło pracę znowu 50 gór­
ników, podczas gdy  resz ta  częścią w yjechała  
do W estfalii , częścią też znalaz ła  zajęcie na 
sąsiednich kopalniach.

W G órnych Ł ag iew n ik a ch  została  
u tw orzona  osobna parafia, w którym  to celu 
w ybudow ano też tu  p iękny Dom Boży.

R acibórz. Ks. E m il W aw re tzk o  z R a ­
ciborza m ianow any zosta ł  kapelanem  w M y ­
słowicach.

Wiadomośei ze świata.
B erlin . P ism a niemieckie dow iadują  się, 

że następcą  dra  B ddikera  zostanie w urzędzie 
zabezpieczenia  R zeszy pastor  Bodelschwicgh. 
K olońska  „Y olkszeitung" pisze z tej okazyi:  
„A by kaznodzieja  ten  miał zostać prezesem  w 
urzędzie  zabezpieczenia  Rzeszy, to jednakże  
nie w ydaje  nam  się p raw ćopodobnem , ja k k o l­
wiek odpow iada łby  on dobrze najnowszem u 
kursowi."

Na k o n fe re n c ję  b iskupów  we F u l -  
dzie zjechali już  ks. k a rdyna ł  K opp z W ro c ła ­
wia, biskup wojskow y ks. Assm ann z Berlina, 
biskup K orom  z Trew iru , R edner z Chełmna, 
H affner z M oguncyi, D ingelstad  z M onasteru , 
S im ar z Paderbo rnu , K necht z F ry b u rg a  i re ­
p rezen tan t  a rcyb iskupstw a  gnieźn ieńsko-po- 
znańskiego, ks. W anjura .

O fiarność socyalnej dem okracyi zdaje 
się s łabnąć  mocno. P om inąw szy  jednorazow y 
datek  5000 mr., zeb ra ła  kasa  s tronn ic tw a  w 
lipcu tylko 7830 mr., z k tórych p rzypada  na 
Berlin 5300 m., na  H an o w er  100 mr., tak  że 
resz ta  Niemiec przyczyniła  się tylko kw otą  
1530 mr.

Rzym . Ojciec św. w yda ł  brewe, w k tó -  
rem mianuje b iskupów dla dyeoezyi katolickich 
w  państwie rosyjskiem, a  m ianow ic ie : ks.
Zwierowicza biskupem wileńskim, ks. L u b o -  
wickiego, su fragana  zjednoczonych dyecezyi 
łuckiej, żytomierskiej i kamienieckiej, b isku­
pem tychże dyecezyi, ks. B aranow skiego, su­
f ragana  żmudzkiego biskupem sejneńskim i 
augustowskim, ks. Symona, su fragana  m ch i-  
lewskiego i mfóskiego, biskupem płockim, ks. 
K łopotow skiego sufraganem łucko-ży tom irsko-  
kamienickim, ks. N iedziałkowskiego su frag a ­
nem mohilewskim i mińskim i ks. C yrtow ta  
sufraganem  żmudzkim.

H iszpania . O szczegółach procesu  A n -  
giolilla donoszą, że morderca złożył zeznanie 
na piśmie, wyjaśniające powody, które go po­
pchnęły do zbrodniczego kroku. P o d łu g  ze­
znań tych niema on żadnych wspólników, ani 
nie był n igdy uczestnikiem jakichkolw iek  ta j ­
nych s tow arzyszeń. P rzyczyną  m orders tw a  
miało być jedynie  oburzenie na  wieść o ka to ­
waniu  anarchistów . O brońca  s ta ra ł  się p rzed ­
s taw ić nienorm alny umysłowy s tan  oskarżone­
go. Angiolilli był zupełnie spokojny i w y­
słuchał odw ażnie  w yroku śmierci. G dy zaczął 
mówić k ry tyku jąc  położenie polityczne, prze­
szkodzono mu.

Paryż. D nia  21 b. m. uda  się p. F au re  
n a  cesarskim jachcie „A leksand ra"  o godzinie 
IOY2 rano do P e te rsb u rg a ,  gdzie go przy jm o­
wać będą uroczyście władze miejskie z g łową 
m iasta  na  czele. P rezy d en t  zwiedzi cerkiew 
pe tropaw łow ską  i g roby carów. Po  p rze ­
jażdżce po mieście położy kam ień węgielny 
pod now y francusk i spita! i pod now y most 
na Newie, poczem przyjmie w Z im ow ym  p a ­
łacu w ładze  miejskie i t. a.

B a łgarya . P rezes  m inistrów b u łg a r­
skich, Scoiłow, w yraża ł  się w obraźliwy spo­
sób o rządzie  austryackim , a ponieważ nie 
chciał dać zadosyćuczynienia, przeto odwołano 
z  Zofii zastępców rządu  austryackiego.

Z róaaych. stron*
A lten essea . W  przyszłą  niedzielę ob­

chodzić będzie ks. rektor H a u p t  od kościoła  
Serca  Jezusow ego 25 letni jubileusz k a ­
płaństwa.

F reisenb rn ch . W  kopalni „E in tra c h t-
T ie fbau"  zostało 6 górników okaleczonych, a 
jeden  z nich um arł już w skutek  odniesio­
nych rau.

D erne. B udow a katolickiego kościoła 
raźno postępuje naprzód.

W H orst-E m scher um arł rażony  p a ­
raliżem pocztmistrz Berkemeyer.

Z D rezna donoszą, że wskutek  ek sp lo -  
zyi kotła  za toną ł  parowiec, napełniony p a s a ­
żerami. U tonę ło  przypuszczalnie szesć osób, 
przeważnie dzieci.

B erlin . W łasn ą  matkę i siostrę zam or­
dował w niedzielę rano mosiężnik Alfred J a h n  
z Crimitschau. M orderca  w ypuszczony w ła ­
śnie z więzienia, gdzie odsiedział 2 1/ 2  letnią 
karę za oszustwo, pokłócił się z m atką, k tóra  
w yrzucała  mu jego niemoralne życie, związał 
ją  i zabił nożem i tak  samo postąpił z siostrą. 
Po jm ano go i odstawiono do więzienia.

H am burg. F rancusk i  parowiec „Ville de 
M alaga"  rozbił się uderzyw szy o skałę. C ztery  
osoby w yra tow ano ,  a brak do tąd  20 ludzi oraz 
kapitana.

Pożyteczne wiadomości.
D la lok atorów . Poniew aż  w n ieza- 

długim c 2 as;e rozpoczynają  się znów w ędrów ki 
poszukujących now ych mieszkań, i zaw ierać 
się będą  nowe um ow y na mieszkania, p rz y ­
pom inam y w ażny w yrok  sądu rzeszy w sp ra ­
wie ważności kon trak tu  mieszkalnego. W e ­
dług tego w yroku lokatorowi wolno zerw ać  
k on trak t  z właścicielem domu, i w yprow adzić  
się przed umówionym terminem, jeżeli p o ­
w stające podczas dzierżawy braki 1 n iedogo­
dności do jdą  do takich  rozmiarów, iż m ieszka­
nie stanie 8:ę przez to niestósownem  do celu, 
w którem  je  wynajęto . Jeżeli n iedogodności 
dadzą  usunąć  się w stosunkowo niedługim cza­
sie, z ryw ać  kon trak tu  nie wolno. L o k a to r  zo­
bow iązany  je s t  zwracać właścicielowi domu, 
dopóki czas jeszcze, uw agę na pow sta jące  
podczas dzierżawy uszkodzenia  i braki, tak, 
aby można je  napraw ie .  D opiero  jeżeli w ła ­
ściciel domu mimo dom agań  się lokatora, nie 
usunie niedogodności, które  mieszkanie czymią 
n iestósownem do w ynajętego celu, wolno się 
w yprow adzić .

Wesoły kącik.
Dziedzic. — Mój Jank iu ,  chciałem z tobą  

pomówić o zbożu . . .
Zyu. —  Ny, proszę wielmożnego P an a ,  

ono te raz  tak  spadło, na łeb na szyję . . .
Dziedzic. — To też 1 dobrze, bo ja  w ła ­

śnie myślę kupić kilkadziesiąt korcy . . .
Z ya . — Aj waj, wielmożny P an ie ,  ono 

sobie dziś tak podskokm ało, że niech P a n  
Bóg broni!

Od redakcyi.
P a n  O . c z ło n k o w i T o w . św . B e r n w a r d a  

w  l l i ld e s h e iiu . Każdy korespondent winien podać 
zawsze swe imię, nazwisko i dokładny adres, inaczej 
korespondencyi się nie uwzględnia. Nazwiska redakcya 
nikomu nie wyda, aie sama musi wiedzieć, kto do niej 
pisze.

Nabożeństwo polskie.
W  niedzielę, dnia 22 sierpnia, sposobność do spo­

wiedzi św. i nabożeństwo polskie w B arop.
W  niedzielę, 29 sierpnia, w H orde.

O. Korneliusz. .

Nabożeństwo polskie.
W  piątek 20 sierpnia po poł. i w sobotę rano sposo­

bność do spowiedzi świętej w  B r a u b a u e r sc h a ft , 
w sobotę po południu i w niedzielę rano spowiedź święta 
w I t i i ł łe n , kazanie po sumie. W  niedzielę po południu 
pojadę do łta te r n b e r g u , gdzie o 4-tej godz. kazanie 
polskie i błogosławieństwo św.

W  tę samą niedzielę 22-go sierpnia w B le v ig e s  
kazanie polskie na górze krzyżowej dla pątników polskich. 
Msze święte rano o 9 i o 10 godz. Pociągi z Steele 
Nord odjadą 640 i 8al rano. Cena biletu III kl. z Steelę 
do Neviges i napowrót: 90 fenygów. Urzędnik stacyi 
Steele Nord prosi o w c z e s n ą  wiadomość, i l e  pątni­
ków chce jechać i którym pociągiem, aby wagonów było 
dosyć. Prezesowie towarzystw niechaj o tem zechcą 
pisać pod adresem: „Station Steele Nord" i to czemprę- 
dzej. Bilety będą gotowe w Steele. O. Roch.

W  l l i ł l l e n  21, 22 i 23 sierpnia.
W  E i c k c l  28, 29 i 30 sierpnia.
W  L in d e n . 4, 5. 0 września.

0. Roch, z zakonu św. Franciszka.



W I A R U S  P O L S K I ,

Towarzystwo św. Ignacego w Oberhausen
donosi swym członkom, iż w  niedzielę dnia 22 bm. bierzem y udział z 
chorągwią w  uroczystości poświęcenia chorągwi Tow. św. B arbary  w 
tu tejszej parafii Serca Jezusow ego. Członkowie raczą się staw ić o go­
dzinie kw adrans po 2 na  salę posiedzeń u  Braci. — Zebranie T ow a­
rzystw a odbędzie się w  niedzielę 29-go bm. O liczny udział prosi

S t .  Z i e l i ń s k i ,  prezes.

Towarzystwo świętego P io tra  w Steele
obchodzi w  niedzielę dnia 29-go sierpnia swoją

12-tą roczn icę  istn ien ia .
Z apraszam y na uroczystość te  w szystkie tow arzystw a, które ode­

b ra ły  zaproszenia oraz te, które dla b raku  adresów zaproszeń nie 
odebrały . Prosim y o jak  najliczniejsze przybycie z chorągwiam i i p a ­
łaszam i! Uroczystość odbędzie sie w następujący porządku: I. P rzy j­
m owanie Tow arzystw  o godz. 1 do 1/24. II. O godz. 4 -te j wym arsz 
z lokalu do kościoła na  nabożeństwo polskie. III . K oncert i deklam a- 
cye, o godzi 8 tea tr p t . : „M osiek szpekulant“ i „Zyd w beczce11 na
sali wdow y p. Rahm ann, p r :y  starym  rynku. W stęp  dla członków 30 
fen., dla nieczłonków 50 fen. Delegaci naszego tow. będą oczekiwać 
na dworcu. Prosim y jeszcze raz o jak  najliczniejszy udział. Z b ra -  
tersk iem  pozdrowieniem_________________ Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Kazimierza w Baukau
donosi swym członkom, iż w  niedzielę dn 'a 22-go sierpnia odbędzie się 
z e b r a n ie  po południu o godzinie 4 -te j w  celu uczenia się śpiewu. 
Członków' o jak najliczniejszy udział prosi Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Ja n a  Chrzciciela w Ueckendorf
podaje swym  członkom do wiadomości, iż w  niedzielę dnia 22 sierpnia 
odbędzie się m i e s i ę c z n e  z e b r a n i e  o godzinie 4 -te j po południu 
z powodu pielgrzym ki do K evelaer, k tó ra  się odbędzie dnia 28 i 29 
sierpnia. O liczny udział prosi Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Ja n a  Ewangielisty w Hiillen.
W  sobotę po południu, w  niedzielę i w  poniedziałek, dnia 20, 

21 i 22 sierpnia będzie w  Hiillen ksiądz polski, w ięc Rodacy winni jak  
najliczniej zebrać się do spowiedzi św. W  niedzielę o godzinie 7-m ej 
przystąp i tow arzystw o nasze wspólnie do Komunii św iętej. O liczny 
udział prosi Z a r z ą d .

Towarzystwo świętej B arbary  w Oberhausen
obchodzi w  niedzielę dnia 22-go sierpnia

uroczystość p ośw ięcen ia  chorągw i.
N abożeństwo rozpocznie się o godz. 372- Szan. Tow arzystw a, 

które odebrały  listow ne zaproszenia i te, które z b raku dokładnych 
adresów zaproszeń nie odebrały, prosimy, aby przybyły  z chorągw ia­
mi i pałaszam i do p. H elten, przy starym  rynku. Po nabożeństw ie po­
chód z m uzyką przez m iasto do p. Klein (D reikaisersaal), gdzie od­
będzie sie zabaw a połączona z,koncertem , mowami deklam acyam i, śp ie­
w em  i teatrem  p t . : „B łogosław ieństw o m atk i-1. W stęp  dla Członków 
wszystkich tow. 30 fen., d la nieczłonków 60 fen. Spodziewam y się, że 
szan. Tow arzystw a jako  i goście licznie nas odwiedzić raczą. Delegaci 
będą od godz. 1 czekać na gości na dw'orcu. Z a r z ą d .

Koło śpiewaków polskich „ L u ta ia u w Helorze
urządza w  niedzielę dnia 22-go sierpnia br.

—=  uroczystość poświęcenia chorągwi■ ===— 
P ro g ra m : Od godz. 1 do 2 zbierać będą się goście w  lokalu

posiedzeń, u p. Bethge. O godz. 2 w ym arsz do kościoła, gdzie odbę­
dzie się poświęcenie chorągwi. Z kościoła udadzą się w szyscy do lo­
kalu p . Fiiggem anna, gdzie będą przemówienia, śpiewy, deklam aeye itd. 
Będzie też przedstaw ienie sztuczki tea tra lnej p t . : „B ursztyny kasi11, a 
w  końcu zabaw a z tańcem . 'W szystkie tow arzystw a polskio, z a ­
równo czy otrzym ały zaproszenia, czy też z braku adresów  nie otrzy­
m ały, taksam o w szystkich Rodaków prosim y o liczny udział

__________________________ Z a r z ą d .

Towarzystwo św. M arcina w Kirehlinde.
podaje do wiadomości w szystkim  Rodakom  zam ieszkałym  w  Kirehlinde 
i okolicy, iż nasze Tow arzystw o św. M arcina obchodzi dnia 29 sierpnia

8 - mą roczn icę  sw ego is tn ie n ia
na sali p. H . B-andta. U roczyst ść odbędzie się w  następującym  po­
rządku : Przyjm ow anie sąsiednich tow arzystw  od godz. 2 do 4. Potem
wym arsz z chorągwiami i m uzyką do kościoła na nabożeństwo, które 
odpraw i ks. proboszcz Muller. P o  nabożeństw ie pochód z powrotem  z 
chorągwiami i m uzyką na salę, gdzie się rozpocznie zabaw a dla wszy­
stk ich  zaproszonych tow arzystw  i gości. Będą tam  m owy, deklam aeye 
itd., a o godz, 77'2 odegrany będzie te a tr  pod tyt. : „E w a M ia3kow ska-1. 
U prasza się szan. Tow arzystw a, które dostały  zaproszenia, aby nas też 
zechciały odwiedzić, a nasze tow arzystw o św. M arcina w  Kirehlinde 
będzie wdzięczne i taksam o je  odwiedzimy. M uzyka będzie wykonana 
przez p. Paw laczyka z K atem berg. W stępne  dla członków tow arzystw  
zaproszonych 30 fen. Prezesi, chorąży i asystenci m ają w stęp wolny. 
Nieczłonkowie p łacą  przed czasem 50 fen., a przy kasie 75. Członko­
w ie, którzy są winni za 3 miesiące składki, taksam o p łacą w stęp jak  
nieczłonkowie N iew iasty m ają w stęp wolny. Prosim y też tych  R o­
daków, którzy nie są w  żadnym  Tow arzystw ie, aby raczyli nas odw ie­
dzić. O liczne przybycie szan T ow arzystw  i R odaków prosząc zasyła 
Tow. św. M are:na z Kirehlinde wszystkim  serdeczne pozdrowienie. 
___________________________________________________ g a r z ą d .
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Hochstr. 13 Bochum Hochstr. 13, 

Wielki skład gotowych ubrań dla mężczyzn i chłopców
po zadziwiająco tanich cenach. 

Eleganckie wykonanie
ubrań podług m iary,

pod kierownictwem zdolnego przykrawacza
i pod g w a ra n c ją  dobrego leżenia,

SWP Własny warsztat w domu. {<

Tysiąckrotne 
„ B ó g  z a p ła ć "

w szystkim  członkom i- zarządowi 
T ow arzystw a św. S tanisław a za 
dobrotliw e nadesłanie 40 m arek na 
budow ę naszego nowego kościoła 
w  Rogowach w  powiecie racibor­
skim. O dalsze dary tak  bardzo 
nam potrzebne prosi

k s. F. K ału ża ,
prób. i dziekan,

K o g  a u  p. O drau Bez. Oppeln.

Baczność Polacy!
Wszech nauk lekarskich 

d o k t o r

C. A .  Schramm
w Gelsenkirchen

przy Kaiserplatz nr. 3 1 
(obok dr. Robers) 

udziela porady we wszyst­
kich chorobach, m iano­
wicie dziecięcych i ko­
biecych, wystawia atesty, 
a mówi po polsku. P rz y j­
muje chorych codziennie w 
każdy czasie, w niedzielę 
tylko rano od godz. 7  do 9.

Towarzystwo św. Stanisława Kostki w Caternbergu
podaje sw ym  członkom i wszystkim  Rodakom w  C aternberg do wiado­
mości, iż w sobotę 21 sierpnia przybędzie do nas polski spow iednik i 
będzie słuchał spowiedzi św. począwszy o 37* godz. po poł. aż do nie­
dzieli południa. Członkowie tow. p rzystępują w  sobotę do spowiedzi 
św ., a w  niedzielę rano na drugiej Mszy św. o godz. 8 wspólnie dc. 
Komunii św iętej.

Po południu obchodzi Tow. św. Stanisław a K ostki
  7-mą roczn icę  sw ego is tn ie n ia  -----

w  następującym  porządku. Punktualnie o godz. 1 /24 w ym arsz do ko­
ścioła na nabożeństw'0 , na  którem  będzie polskie kazanie, po nabożeń­
stw ie pochód na salę gdzie się odbędzie dalsza zabawa. Będzie kon­
cert, śpiewy, deklam aeye i tea tr pod ty t. :  „Łakom stw o synow ej11 (w 
3 aktach  ze śpiewem). Sm n. T ow arzystw a, które nas sw ą obecnością 
zaszczycić raczą, prosim y przybyć z chorągw iam i i pałaszam i na salę. 
p. L  nnhofer. N a dworcu C aternberg, (a le  nie na dworcu C aternberg- 
Nord) będą członkowie na gości oczekiw ać, poznać można ich po ozna­
kach i czapkach m aciejówkach. W  zastępstw ie K o c i k .

20 do 30 doskonałych
rob otn ik ów

(„sz leprów “)
do pracy  w  chodniku po przecze- 
cznym (Q uerschlag) przy zarobku 
40 fenygów na godzinę i premii. 
Zgłaszać trzeba się u kierow nika 
(B etriebsfiihrer) E n g e lh a r d ,  Ca- 
strop, B ism arkstr. nr. 15.

Szanownemu Panu

Janowi Pawłowskiemu
i j e g o  n a r z e c z o n e j

Jadwidze Klemezak
w S t e e l e

W dzień ślu b u  (d o i ł  17-g0 sierpaia) 
składam serdeczne życzenia 

zdrowia, szczęścia i b łogosław ieństw a Bożego a z żoną szczę­
śliwego i długiego pożycia m ałżeńskiego.

Obrazy św . W ojciecha
w i e l k o ś ć  3 9 / 5 1  cm.

Cena 75 fenygów. v, przes. 80 fenygów. 
Adresow ać prosim y krótko : „ W ia r u s  P o l s k i 44, B c o h u n i .

J  t _  J  1 _   . 3.  • t • _ 1 .

Młoda wdówka,
bezdzietna, Polka, żona po w ła ­
ścicielu znaczniejszepo gospodar­
stw a w iejskiego, rodzona w  P ru ­
sach, miłej powierzchowności, obe­
cnie rosyjska poddana, posiadając 
prócz w ypraw y  w gotówce 12 ty ­
sięcy rubli srebrnych, pragnie w yjść 
za mąż.

Życzeniem  je j je s t, aby przy­
szły mąż by ł przyzwoitym  P o la­
kiem  i pruskim  poddanym, ażeby 
mogła powrócić w sw e rodzinne 
strony.

Najmilej widzianym  byłby  re- 
flektant taki, k tóry  już  je s t  zago­
spodarow any w swej.; własności, 
a najchętniej taki, k tóry  mieszka 
na w si lub w m ałem  mieście.

U praszam  w  celu zaznajom ie­
nia się podać adres swój pod adre­
sem : A . B . D . 3 3 1  poste re ­
stante Ł ó d ź  (R ussisch-Polen).

(L is t tudotąd  kosztuje 20 fen.)

Tow. polsko-katolickie św. Augustyna w Rotthausen
podaje swym  członkom do wiadomości, iż bierzem y udział z chorągwią 
w rocznicy Tow. św. S tanisław a K. w  C aternberg  w niedzielę 22 bm.. 
U prasza się członków, aby się punktualnie staw ili o godz 3 w  czap­
kach i oznakach tow. na sali posiedzeń. — Zarazem  się uw iadam ia, iż.; 
w niedzielę 5 w rześnia odbędzie się w a ln e  z e b r a n ie  w  celu zmie­
nienia 20 paragrafu  ustaw  tow arzystw a. O liczny udział w  wycieczce 
do C aternberg taksam o w w alnem  zebraniu prosi Z a r z ą d .

Szanownym Rodakom w  B ic k e r n  i  o k o l ic y  polecam  mój

skład towarow kolonialnych.
Polecam  też p o ls k ą  k ie łb a s ę ,  tabakę, papierosy  i t. d. 

— T ak  samo mam zawsze na składzie różnego rodzają k sią ż k i:  
p o l s k i e : do nabożeństw a i inne, w iązarki, pow inszow ania na imie­
niny, papier listow y z polskimi napisam i itd. — T ow ar mój je s t tylkc- 
najlepszego gatunku, a  ceny bardzo um iarkowane. Polecam  moje p rzd - 
siębiorstw o uw adze szan. Rodaków i proszę swe potrzeby u mnie za­
spokajać, a każdy zostanie rzetelnie obsłużony.

Z szacnnkiem

J ó z e f  J ó z e f o s k i ,
Bickern, Bahnhof-str. 63a.

Szanownym Rodakom 
E ssen i okolicy podajem y do i 
wiadomości, iż od 1 sierpnia | 
m ieszkam y przy ul. H a s t a -  
n ie n - A l l c e  n r .  lO O .
B r a c i a  B l o c h ,

interes kraw iecki.
W  razie potrzeby prosim y 

nas przez ka rtę  pocztową j 
uwiadomić.

i  6 • • • • • • • • • • •  •
H Wszelkie £
a  ubrania dla mężczyzn i chłopców «
^  kupuje się najlepiej u ^

j  S. Lewin’a z Poznania j
m w  Bochum, Bongardstr. 26. g

Proszę obejrzeć sobie ubrania w oknach _
wystawnych mego składu.

P o lsk a  u słu ga .

•  • • • • • • • < •  •
H f  Józ . Miilheims
18? fabryka i skład 

Jm ..*- ob u w ia , 
assail w  S t e e l e

przy ulicy F ried richstr. 16.

Najlepszy materyał, 
w yborna form a, 

e l e g a n c k i  k rój,
dobre w yk on an ie , 

SPĘT" Ceny tanie,
to są zalety, jakiem i się moje fa­

b rykaty  odznaczają.

Cygara
100 sztuk od 2,85 mr. do 17 mr.

S p ecja ln o ść :
sztuka po 5 fen., 100

sztuk 4,50 mr.
■  _  „  M  sztuka po 7 fe n .  106
J L i e O I l  szuk 6,25 mr.

P a p ie r o s y  i  t a b a k ę  we
w szystkich cenach poleca

Fryd. Schnettelker,
Castrop.

O kotlarczyku ze Lwowa
wojaku za czasów Stefana Bato­
rego. Cena 75 fen., z przez. 85 f„

Za druk, nakład i redakeyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w  Bochum. — Nakładem  i czcionkami W ydaw nictw a „W iarusa  Polskiego11 w Bochum,

D o d a tek  („Nauka KatolickaM)<


